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Wiadomości zagraniczne.
F  r a n e y  a.

Z P a r y ż a ,  dnia 23. Stycznia. 
Śm iertelne zw łoki Xięźriy W irtenbersk iej 

d. 19. przez L ugdun p rzeprow adzono . Zało­
ga tam eczna w  ulicach, przez które orszak 
przechodził, szpaler u tw orzy ła . W  kościele 
Ś w . Jana odpraw iono nabożeństw o żałobne, 
na którćm  się całe duchow ieństw o  i w ładze 
znajdow ały.

S łychać, źe K ró l osobiście do D reux się 
u d a , aby być obecnym  na nabożeństw ie za- 
łobnem  po ś. p. Xięźnie W irten b ersk ić j; N. 
Pan już tego samego dnia w róci do Paryża.

Czytamy w  M e s s a g e r :  „D ow iadujem y się 
z. pew nego źródła, źe poseł nasz w  L ondy­
n ie , G enerał Sebastiam , um ocow any został 
do podpisania ostatniego pro tokołu  nakazują­
cego w ykonanie traktatu  24ch artykułów . 
"W ch w ili, w  której te s łow a piszem y, fo r­
malności tej zapew ne już dopełniono. P rzy­
pom inam y sobie, że w spom niany protokół 
Belgii odtąd tylko 14 dni czasu zostaw ia , aby 
z apornego terry to ryum  ustąpić.

Stósow nie do M e m o r i a l  de  B o r d e a u x ,  
w  Casteljaloux w  skutek podw yższenia ceny 
zboża, zaburzenia p o w sta ły , które gw ardya 
narodoyya jednak przytłum iła. W szakże dla

utrzym ania spokojności w  w spom nianem  mie­
ście, oddział wojska z Bordeaux tam w ysła­
no. — W  T ours, stósow nie do J o u r n a l  
d ’ I n d r e  e t  L o i r e  podobne zaszły sceny. 
Znaleziono tam  na narożnikach następujące

f>rzybite w ezw an ie : «N iechźyje rzecz pospo- 
ita! Bracia, dzisiaj straconą w olność odzyskać 

pow inniśm y! Cenę zboża muszą znow u na 
25 sous zniżyć, albo podpalim y miasto na 
wszystkich rogach!" A utora tego w ezw ania 
podobno już w yśledzono.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 22. Stycznia 

Poczta indyiska, w ypraw iona przez Parta 
W aghorna przez Suez i Marsylią, przyw ozi 
now sze wiadom ości z Kalkutty z d. 21., z Ma­
drasu z d. 26. L istopada, Bombaju z d. 6. G ru ­
dnia i K antonu z d. 7. Października. Do naj- 
ważnieiszych w iadom ości należy, źe stosunki 
przyjacielskie z Birmanami pozorne tylko były, 
i źe się w krótce w ybuchnięcia drugiej bir­
mańskiej w ojny spodziewać należy. W  K al­
kucie odebrano depesze od rezydenta angiel­
skiego w  Birmie, Pułkow nika Bensona, w s k u ­
tek których zw ołano d 9. Listopada nadzw y­
czajną rad ę , a na tćj postanow iono, aby za­
raz dem onstracyą z Sylbetu przeciw  Bjrmie 
przedsięw zięto. Tym  końcem przesłano za­
raz rozkazy do Bom baju, aby stam tąd okręty
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p a r o w e ,  do żeglugi zd a tn e ,  do Bengal  u w y ­
p r a w io n o .  T akż e  do Madrasu  nadeszły r o z ­
kazy z d. 22. L is topada  z Kalkut ty  z p o w o d u  
-ważnych w ia d o m o śc i  z Bi rmy i p o w s z e c h n i e  
g ło szon o ,  że t rzy  pułki  n i ezw ło czni e  do B e n ­
gali! w y r u s z ą ,  P o dobn ie ż  szybkie odpłynien ie  
ok rę tu  -wojennego „Vic tor"  tej same) pr z y p i ­
s y w a n o  okoliczności .  O  pose ls twie  Pu łk o ­
w n i k a  Be nsona  i o postępie tegoż aż do końca  
Pa źdz ie rn ika ,  do którego to czasu B i r m a n o w ie  
jeszcze w p r o s t  nieprzy jacielskich nie okazy­
w a l i  k r okó w' ,  z a w ie ra  w i a d o m o ś c i  M o uI- 
m e i n  C h r o n i c i e  z d. 9. Listopada .  P u ł k o ­
w n i k  przyby ł  z s w y m i  t ow arzysz am i  dn. 14. 
W r z e ś n i a  do P r o m e ,  gdzie go w p r a w d z i e  
w o j s k o w a  straż h o n o r o w a  tak nazwranych  
„ N i e z w y c i ę ż o n y c h "  przy ję ła ,  ale za razem  
przestawiania z ta meczn emi  cy wi ln em i  w ł a ­
d zami  i mieszkańcami miasta w z b r o n i ł a  tak 
da lece ,  źe l e d w o  na jpotrzebniej sze  rzeczy  po-  
kup ić  sobie mogli.  T o ż  samo działo się w s z ę ­
dz ie ,  gdzie tylko stanęli ;  -wszędzie im straż 
w o j s k o w y  p r z y d a w a n o .  W  jedriem mieście 
n a w e t  w p r o s t  mi eszkańcom karą odgrażano,  
g d yb y  Anglikom ż y w n o ś ć  przedawal i .  P u ł ­
k o w n i k  Be nson  w y s ia ł  Sekreta rza  pose ls tw a  
n a p r z ó d  do A,vy, w  celu uw iad o m ie n ia  Mini­
s t r ó w  kró lew sk ich  o s w o j e m  przybyciu ;  t e m u  
o zn a jm io n o ,  że mi ano  w ys ł ać  n a p rz e c iw  p o ­
s ło w i  deputacyą  k u p c ó w ,  k tóra  go w p r o w a ­
dzi do  A m a ra p o o re ,  tym czasow ego  miejsca 
po by tu .  I  w  rzeczy  samej p rzyb y ło  także 
t r z e c h  k u p c ó w ,  z k tó ryc h  jeden był  n a w e t  
angielskim p o d d a n y m ,  ale b ez  zawderzytelnie-  
n ia  publ icznego,  i dla tego P u ł k o w n i k  uznać 
tej  depulacyi nie chciał .  Nareszcie  dn. 4. P a ­
źdz iernika p r z y b y w s z y  do A m ara po ore ,  o trzy­
mali  Anglicy k w a t e r y  na w y s p i e ,  całkiem od  
miasta oddzielonej  i dla bagnisk l icznych b a r ­
dzo  niezdrowmj.  I  tu pokaza ł  się tylko p o d ­
r z ę d n y  urzędnik  k ró le w sk i ,  k tóry  mieszkanie 
im w sk a z a ł  i p o t em  się oddal ił ,  i jeszcze dnia 
25, Października ani K r ó l ,  ani t eż M ini s t r ow ie  
nie zapytali  się o poselsUwo. P u łk o w n ik  B e n ­
son  przese ła ł  w p r a w d z i e  kilkakrotnie zażale­
nia  sw oj e  w  tej  mierz e  do A v y ,  ale m u  za ­
w s z e  o d p o w i a d a n o ,  źe drogi  są złe i b ło tn i ­
s te ,  a skoro  się te p o p r a w i ą ,  Minister  z R e ­
z y d e n t e m  w id z i eć  się zechce.  Mieszkańcom 
A m a r a p o o r e  w y d a n o  na j su ro wsz e  x'ozkazy, 
aby w  żadnej  styczności  z Angl ikami  nie z o ­
stawal i .  Są dzo no ,  źe jes t  zamiarem Birma- 
n ó w  t r z y m a ć  się ściśle w y r a z ó w  zaw ar t eg o  
p o  p ie rwsze j  w o j n i e  birmańskićj  t rakta tu w  
Yandabo i z e z w o le n ia  w  skutek tego ,  aby  
tylko poseł  z strażą 50 ludzi  do Avy przybył,  
ale żeby m u  na tomiast  n ie w o ln o  było mieszać
sięM o stosunków  k u p ców  angielskich i tak m u

po b y t  tamże  u t rudz ić ,  żeby miejsce to jak naj- 
p rędźć j  opuścił .  Nie w i a d o m o  jeszcze, czy 
ostatnie depesze 1’u lk o w n ik a  Bensona ,  nade­
słane do Ka lku t ty ,  już o s t a n o w c z y c h  kr o ­
ka ch  nieprzyjacielskich w s p o m i n a j ą ;  ale nie 
jest  n iepodobną  r zeczą ,  żeby to istotnie na­
stąpić nie mia ło ,  i dla tego będący  t am że  E u -  
r o pe jc zyk ow ie  i Amerykan ie  żony  s-woje i 
dzieci  okrę tem p a r o w y m  do M ou lm e in u  w y ­
siali. Może  się też do tego ta tylko p r z y ł o ­
żyła okol iczność,  źe do ty ch czaso w y  G u b e r n a ­
t o r  B a n g o n u  zastąpiony został  p rzez  jednego 
z teśc iów kró lewsk ich ,  znanego z n ieprzy- 
chylności  swć j  ku Angl ikom. Zresz tą w i e ­
dz iano ,  źe w o j s k o  w  k ie run ku ku Assamie 
w y p r a w i o n o ,  i źe młodz ież  otaczająca Króla  
wrszelkiemi skłania go sposob ami  do p r z y w r ó ­
cenia czci o r ę ż o w i  b i rm ańskiemu i odzyskania 
u t raconych  p ro w in cy i .  — Co  się wry p r a w y  
p r z e c i w  K a b u l o w i  dotyczy-, z d a ^ s i ę ,  że w i a ­
do m oś ć  o zan iechaniu oblężenia H e r a t u  i gro- 
ź n e m  stanowdsku . N e p a l e s ó w  przyczyni ła  się 
do  zmiany  p ie r w o t n e g o  p lanu w oj e n n e g o .  
P o d ł u g  doniesienia z dn. 1. L is topada  z Siijnli, 
rezydencyi  Generalnego G uberna tora ,  ma  Szach 
Szudsza z w ł a s n e m  w o js k ie m  do Kabulu  
w k r o c z y ć  i po s i łk o w a n y m  być  pr ze z  Wojsko 
angielskie z B o m b a j u ,  podczas  gdy armia 
z Bengalu  uda się do N epalu  dla dania nauczki  
zdradz ieckiemu o w e m u  p a ń s t w u  sąsiedniemu.  
T w i e r d z ą  n a w e t ,  źe kraj t en  na za w s z e  o b ­
sadzić zamyślają.  W o j s k o  z B o m b a j u ,  mają­
ce się z Szachem Szudszą po łączyć ,  w ylą du je  

-W W i k h u r z e  albo G h ó rab a rce  na Delcie Indu,  
i być  mo że  źe i mieszkańcy  miasta  Sande po 
n ieprzyjacielsku sobie z n iem postąpią,  a p r zy­
na jmnie j  zn iewa żon o ,  tamże  posła  angielskie­
g o ,  P u ł k o w n i k a  Pot tingera.  W o j s k o  Szacha 
Szudszy  już by ło  kom ple tn e  i mia ło  tw o r z y ć  
straż przednią .  — W ia d o m o ś c i  z o b oz u  pod 
K u r n a u le m ,  gdzie się w oj sko  z kor pu su  b e n ­
galskiego z g ro m a d z a ,  doc hod zą  do  dn. 8. L i ­
s topada  i żalą się na dość cierpki  rozkaz  dz ien­
n y ,  w  k t ó r y m  Sir H e n ry  F a n e  u w a g ę  żołnie­
r z y  na ich o bow ią zk i  w  ciągu teraźniejszćj 
w y p r a w y  z w r a c a ,  co w ie lc e  żołnie rzy  obu­
rzy ło .  P ie rw s z a  d y w i z y a  po d  rozkazami  Ge­
ne ra ła  Majora  S i r  W i l l o u g h b y  Cot to na  w y r u ­
szyła dn. 8. Lis topada  z K u r n a u lu  do Feroze-  
poore .  — N o w e  posiadłości  kompani i  w  A r a ­
bi i ,  w  Aden ie ,  m a  500 , ludzi  obsadzić.

Xiąźę E d w ard  Sasko - W ejm arski przybył 
z Hagi do Londynu.

M niem ają, źe Pan E dw ard B u t l e r  będzie  
pisał adres od Izb y  N iźszćj na m o w ę  tronową*  
pomagać m u m a Pan W ood .

W L iw e r p o o l, A berdeen, Birm ingham  i w  
innych znaczniejszych miastach zw o łan o  zgro-
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m a d z e n ia ,  ce lem  u lo ie m a  petycyj p rz e c iw  
p r a w u  z b o ż o w e m u .  T a k  w ię c  P a r la m e n t  
za rzu co n y  zostanie w ie lką  liczbą petycyj za
zm ianą  tego p ra w a .  _ f

O p p o zy cy jn e  p ism a czynią u w a g ę ,  ze ze 
w sz y s tk ic h  M in is t ró w  jeden  ty lko L o rd  M el­
b o u rn e  codziennie  jest p rzy  K r ó lo w e j ,  a m e 
przesta jąc  na -tern, otacza ją sw o jem i k re w n e -  
m i ,  jako t o :  siostrą s w ą ,  w d o w ą  H rab iną  
C o w p e r ,  sy n o w c e m  s w o im ,  Panem  C o w p e r  
i sy n o w ic ą ,  L ady  Asbley.

W  londyńskiej parafii M ary lebone  w y g o to ­
w a n o  p ro śb ę  do P ar lam en tu  o zupe łne  znie­
sienie p r a w a  z b o ż o w e g o ; t r z y  ty lko osoby z 
tego  zgrom adzen ia  nie chciały za tą  pe tycyą  
g łosow ać .

R e k ru to w a n ie  o c h o tm k o w  szybko postępu­
je ,  codziennie ' ze w szys tk ich  s tron  p rz y c h o ­
d z ą ;  dla kom pan ii  W sc h o d n io  - indyjskiej je­
dnak  nie tak  ochotnie . W ie lu  z tych  zaciąga 
się dla n iedos ta tku  i w ysokie j  ceny chlewa.- , 

W  jednym  z b r o w a r ó w  w  B ris to l ,  ochrzco-. 
n o  w ie lk ą  n o w ą . kadź, im ie n ie h .H r ,  D urhąrn , 
z  o b ja w io n e m  życzen iem : '„obyśmy go w k r ó ­
tce  p ie rw s z y m  M in is trem .p o w itah  • “

W i e ś ć ,  że w y p r a w a  n a  K abul przynajm niej 
na te raz  zaniechaną b y ć  m m i ,  coyaz w ięcej 
zyskuje p ew nośc i .  Xiązę W e ll in g to n  czyni 
u w ag ę ,  źe p ochód  w o jska  angielskiego w  w ą ­
w o z a c h  Afganistanu w  tej p o rze  roku  m ógfby 
stać się ba rd zo  , s z k o d l iw y m , dla p an o w an ia  
angielskiego w  Indyac-h. - . ,.

i od lug  w ia d o m o śc i  z P rzy lądka  dobre) n a ­
dziei em ig ra c ja  tam tejszych  w ie śn ia k ó w  t r w a ­
ła jeszcze do d. 5. L is topada r. z.; m niem ano , 
że tej potrafi zaradzić  tvlko p ra w o  p rz e c iw  
w łó c z ę g o s tw u .  Doniesienia o w y ch o d źcach  
znajdujących  się w  P o r t  Natal są pom yślniej­
sze; w y c h o d ź c y  tam te js i ,  zaopatrzeni w  ży­
w n o ś ć ,  zajęli się s ie w e m  pszenicy i kukury­
dzy. — Gazety  z G ra h a m  T o w n  p o  dzień T h  
Października w ylicza ją  pope łn ione  przez rca- 
f ró w  łu p ieź s tw a ;  za łozony  tam  został kan tor 
B anku  z Prz  yiądka dobrej n adz ie i ;  gdy je- 
dnakźe nie chciał p rz y jm o w a ć  innych p ap ie ­
r ó w ,  jak tyłki o p rzez  G łó w n y  Ł an k  w  C ap 
w y d a w a n e ,  mieszkańcy G rah am  l o w n u  p rz e d ­
sięwzięli założyć Bank, na w ła sn y  rachunek.

H i s z p a n  i a.
Z M a d r y t u ,  dnia 15. Stycznia.

O b a w a  ażeby karoliści na w io sn ę  wielkiej 
p rz e c iw  M a d ry to w i  nie przedsięw zię l i  w y ­
p r a w y ,  s p o w o d o w a ła  M in is t ró w  do poczy ­
nienia pop rzed n io  p rzy g o to w ań  p rzec iw  w sze l-  
kićj napaści. D an o  inżyn ierom  ro zk az ,  aby 
w y tknę li  i w y m ie n i l i  rozm aite  miejsca w  oko­
licach stolicy, k tó re  u fo rtyfikow ane być  mają. 

M ieszkańcy Bilbao postanoyyih p rzesłać  a ­

dres dziękczynny do miasta C ity  w. Londynie, 
za w s ta w ie n ie  się jego1 o położenie końca  w o j ­
nie d o m o w e j .  . .. A

P  o ńi t  u g  a 1 i a.
D o n o sz ą ,  źe Xięźna Palm ela , która  się tak 

nagle z Paryża  oddaliła , p rzyby ła  do L izb o ­
ny, aby  pytan ie  o ważności m a łżeństw a  M ar­
grabiego i M argrabiny Fayal przełożyć do roz- 
strzygnienia  tam tejszem u na jw yższem u du* 

.c h o w n e m u  sądow i.
K o r te z y  portugalskie za lrudnione są ciągle 

jeszcze sp ra w d z a n ie m  w y b o r ó w .  Na w n io ­
sek kom ite tu  m a  być us tanow iona  kom pania 
u p r a w y  w i n a  i han d lo w a .

B  : e l g  i a.
C o u r r i e r  d e  l a  M e u s e  n a z y w a  gazety 

belgijskie zbyt gadatliw em i ; gdyż nietylko 
w sk aza ły  n ieprzy jac ielow i stanow iska  zajęte 
p rzez  w o jska  belgijskie, ale n a d to , opisały 
w ażn o ść  ich p o d ,  w z g lę d e m  strategicznym. 
T a k  w ię c  n ieprzyjaciel będzie  m ógł oszczę­
dzić sobie tru d u  i kosztu  na w y  w iedzen ie  się 
o po trzeb n y ch  m u, szczegó łach ;  dosyć gdy 
p rzeczy ta  gazety. r i.»

S  z w e c y a.
K ró l  w  czasie podróży  sw oje j do N orw eg ii  

p rzy ją ł w  B lom shoin  dn. 18. G rudnia  deputa-  
cyą. od Magistratu i m ieszkańców  miasta S trorn-  
st.ad, na jej p rz e m o w ę  łaskawie odpow iedz ia ł  
i, długo ro zm aw ia jąc  o po łożeniu  tego; biedne­
go m ia s ta ,  p rzy rzek ł  dia niego uczynić w szy-  
ś tk o ,v ęp będzie  w  jego m ocy. Dla ubpgich 
kazał ,ł>.ról Jm ć w y p łac ić  100 talarów'.

W  l o c h y .
W  nocy z dn. 2. na 3. Stycznia W e z u w iu sz  

zaczął w y b u c h a ć ;  tak strasznego w y b u ch u  nie 
pamiętają już od 12 lat; huk rozlega się ok ro ­
p n y ,  law a  toczy się obficie ku w si  Resina, 
mieszkańcy z przyległych w io sek  T o r re  del 
Greco i T o r re  del Ą nriunz ia ta , uc iek li; deszcz 
popio łu  pada aż do Salerno, Castelm are i V i­
co ;  m ó w ią  o w ie lu  w y p a d k a c h ,  to tylko pe­
w n a ,  źe jeden c iekaw y Anglik utracił życie 
W lawie.

T  u t c y a.
"2 K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 9. Stycznia.

(G a z .  powsz .)  — O  traktacie h an d lo w y m  
z Anglią różne  krążą wieści. Raz głoszą, źe 
Austrya i Lossy a przystąpią do niego; drugi, 
że Bossy a żadnego w  n im  udziału mieć nie 
będzie, tylko A ustrya; inni nareszcie t w i e r ­
dzą ,  źe ani Austry'a, ani Rossya o n im  słu­
chać nie chce ,  i to  zdaje się najpodobnie j-  
szem  do p ra w d y .  Admirał Roussin czuje 
także , źe za p o ry w czo  tyle Anglii dozw olono . 
T e ra z  zn aw co m  trak ta t ten  rozpoznać  polecił 
dla dow iedzen ia  się, czy istotnie jest co w a r t ,  
lub tak n iedosta teczny , jak po w szech n ie  są-
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d z ą , a ostrożność ta tyle znaczy, jak gdyby 
kto po utonieniu dziecka studnią troskliwie 
zakryć rozkazał. — List Cesarza Mikołaja do 
P. Buteniewa przy przesłaniu mu orderu  O rła  
białego zdziw ił tu nie mało. Upatrują bo ­
w iem  w  nim więććj niź proste uznanie w a ż ­
nych zaiste zasług Pana B uten iew a, i przypi­
sują m u polityczne znaczenie. Nie tylko bo­
w iem  jest w  nim m o w a o zasługach pełno­
mocnika rossyjskiego, ale także o stosunkach, 
w  jakich Rossya z Portą zostaje, a które za­
trzym ać pragną. Jestto  przeto gatunek pro- 
gramatu, mającego wszystkim  za w z ó r  służyć 
i objawiającego w yraźnie  dążność d w o ru  pe­
tersburskiego mimo tylu p rzeciw nych  tw ier-  
dzeń.

Reszyd Basza, jak się zdaje, niemoźe się 
porozumieć w  Londynie, chociaż tam ma 
przyjaciół i w iele  czynności okazuje, starając 
się, aby jego projekta przyjęte zostały.  ̂ Pro- 
jekta te są osobliwszej natury, zdają się one 
mieć na celu poniżenie M ehmeda Alego i w y ­
jednanie pożyczki dla Porty. Niezły zamiar, 
ale sympatya Anglii dla Porty  nie posuw a się 
tak  daleko. Anglia jest przyjaciółką jego oso­
bistą i w sparłaby  go, gdyby tego żądał, ale i 
przyjaźń ma swoje granice. Pieniędzy danoby 
w  Londynie ,  gdyby wskazaną była jaka pe­
w ność .  Ale tym  czasem przy największych 
zabiegach, Reszyd Basza nie może nic takiego 
w skazać, coby za hypotekę służyło, a szcze­
gólniej gdy przez zniesienie monopolium zadał 
on  Porcie ostatni cios. Czuje on to teraz sam, 
iż ma sobie do wyrzucenia b łąd, k tóry  spo­
dziew a się nagrodzić przez wydzierżaw ienie 
w szystkich dochodów  Porty, ale to jeszcze 
gorsze sprow adzi złe ,  jak to ,  k tórem u chce 
zaradzić i stanie się plagą dla kraju, bo tam , 
gdzie nie ma ani spisu ludności, ani żadnych 
rząd o w y ch  rachunków , ale tylko od d o w o l­
ności zależy naznaczyć, ile jaki paszalik ma 
zapłacić, nie w chodząc czy jest w  stanie ze 
w zględu na swoję ludność, i leż- to  nadużyć 
będzie ze strony dzierżaw ców .

Pałac  dla trzecićj córki bułtana Alii p rze­
znaczony, zgorzał.

Sułtan przesiał K ró low i Belgijskiemu pismo 
z oświadczeniem zadowolenia z ratyfikacyi za­
w artego  handlow ego traktatu i z przyjaznych 
s tosunków obu k ra jó w ,  oraz z uprzejmego 
przyjęcia w  Belgii Reszyda Baszy. Sułtan do­
pisał na depeszy w łasnoręcznie trzy  wiersze 
i sw oją  p ryw a tną  pieczęc położył. Depesza 
ta zamknięta w  bogato ozdobnem pudelku, 
przesłaną została na ąn tw erpskim  okręcie, 
»le Progres.«

W  Pera P. Price ukończył już b u d o w ę  tea­
t r u  i m a go w k ró tce  o tw o rzy ć ,  lecz ponie­

w a ż  policya turecka zabrania Wieczornych 
zgromadzeń, p rzedstaw ienia w ięc  będą da­
w a n e  w e  dnie.

Oczekiw anie publiczności zawiedzione zo­
s ta ło , bo św ięto  Beiramu przeszło, a żadna 
ze spodziew anych zmian nie nastąpiła.

W  Stambule pośw ięcono d. 25. z. m. n o w o  
w y b u d o w a n ą  kaplicę, przyczem Kapelan Po­
selstwa angielskiego m iał m ow ę.

Dnia 29. Grudnia u austryackiego In ternun- 
cyusza było zgromadzenie rep rezen tan tó w  
wielkich  m o cars tw ,  celem rozważenia n o ­
w y c h  rozporządzeń, tyczących się zdrowia. 
P . Cadalvene, francuzki Kommissarz przy R a­
dzie zd row ia ,  k tóry się zna jdow ał na tem  
zgromadzeniu , by ł pytany, jakieby m ożna po ­
robić modyfikacye co się tycze stosunków  
handlowych.

A m e r y k a .
P ytanie  w zględem  zniesienia niewoli w  Sta­

nach Zjednoczonych, z żywością jest rozbie­
rane  na kongresie.

Federalistami w  Tam pico będzie dow odził  
G enera ł-U rrea ,  który z Guyamas p rzyby ł do 
miasta przebrany. G enerałow ie  Cos i Cana- 
lizo ściśle ich otoczyli i z niecierpliwością, 
czekają pom ocy francuzkich o k rę tó w  w o je n ­
nych.

Rozmaite wiadomości.

Z  P o z n a n i a .  — Donoszą z Bydgoszczy: 
Handel zbożow y  jest znaczny, podobnież 
i handel spirytusem, trzodą ch lew ną i wełną. 
— Sukiennicy w  tutejszym deptcie wyrobili 
w  G rudniu  2036 p o s taw ó w  sufcna i 259 boju, 
i większą część sprzedano. Żałow ać tylko 
przychodzi,  źe ta gałąź przemysłu coraz bar- 
dzićj upada. W  roku 1837 w yrob iono  b o ­
w iem  26,805 p o s ta w ó w  sukna i 2596 boju, 
a w  1838 tylko 24,602 sukna i 2515 boju. N a ­
tomiast w ypadek  żeglugi bardziej jest pocie­
szającym w  1838 roku niź 1837. Podczas bo­
w ie m ,  gdy w  1837 r. 764 statki z Nakła ka­
nał przebyły i 523 tą samą drogą do Nakła 
odpłynęły , p rzepłynęły  1838 r. 843 statki do 
Bydgoszczy z Nakla i 531 stąd do Nakła; oko­
liczność tę szczególniej większym cenom zboża 
przypisać należy. W  Grudniu  z. r. 15 statków 
do Nakła odpłynęło , a między temi 12 ze 
zbożem. Nie mniej znaczny był handel drze­
w e m  w  1838 roku ; przeprow adzono  bow iem  
kanałem 15 sztuk d rzew a na maszty, 835 klo­
c ó w ,  21,068 sztuk budulcu, 332 kopy desek, 
164 kopy łat i 8 rynek klepek do Nakla,
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R e l i k w i i *  n a j d r o ż s z a .  — IW iadom o, 
iź kościoł Ś. Piotra w  Rzymie na tćm  samem 
w y b u d o w a n o  miejscu, na  k tórem  niegdy stał 
cyrk N erona ,  i w  którem srogi ten Xiąźę ty­
siące niew innych  chrześcijan na śmierć po ­
święcał. U  podnóża kapitolu zam ordow ano 
także Ś. P iotra ,  a teraz w znoszą się ołtarze 
na tych samych miejscach, które krw ią  tylu 
męczenników  przesiękły, tak dalece, iz słu­
sznie twierdzić m ożna ,  że nie bez w y ro k ó w  
Opatrzności wzniesioną została spaniała k a te ­
dra dla Xiążęcia aposto łów  na tem  samem 
miejscu, na k tórem  niegdyś jego pierwszego 
prześladow cy pałac się wznosił. Z tegoto p o ­
w o d u  plac ógo Piotra juz od daw na tak w ie l­
kiej doznaw ał czci, iż pew nego  razu Pa­
pież Pius V. przechodząc przezeń w  to w a ­
rzystw ie  polskiego Posła, gdy tenże zaczął go 
prosić o kilka re likw ij,  które przesłać chciał 
do swej ojczyzny, Papież schyliwszy się p od­
niósł grudę ziemi, zaw inął ją w  chustkę i do­
ręczyw szy posłowi rzekł: „O to masz W ć P a n  
re l ik w i ję ; nie masz droższej w  całem Pań- 
atwie Papiezkiem.«

P r z e m y s ł  A m e r y k a n ó w .  — Nie raz 
mieliśmy sposobność uw ażać ,  źe wszystkie 
utwory przemysłu Ameryki północnej zawsze 
na  ogrom nym  rozmiarze są oparte, tak dale­
ce ,  iż opisanie ich dzieł olbrzymich jeszcze 
przed dziesięcią laty w  E uropie  nie raz za 
bajkę miano. Do przedsięwzięć godnych p o ­
d z iw u  w  tym  rodzaju , należy pomiędzy Ko- 
wym -Y orkiem  a St. Louis, nad rzeką Missy- 
sypi założona, i przeszło 1200 angiel. mil bie­
żąca kolej żelazna. Chociaż tylko mała ilość 
podróżnych naraża się na trudy tak dalekićj 
i po większej części dłużej niż przez pięć dni 
trwającej d ro g i , w  które) wypocząć nie moż­
na ; jednakże zaw iadow cy  tego instytutu prze­
konali się, iź n a w e t  w  d rodze ,  trwającej tyl­
ko przez godzin kilka, dla niektórych osób 
jest bardzo przykro  siedzieć ustawicznie na 
jednćm miejscu, i z natrętnymi p rzebyw ać 
sąsiadami. Z tego p o w o d u  zaw iadow cy ko­
lei tćj starali się n ow em i powozam i tem u 
złem u zaradzić. P ow ozy  ich , które przez 
znaczną odległość szyn jednej od drugie) mogą 
być bardzo szerokie, tak są dogodnie zbudo­
w a n e ,  iź w  każdym z nich 60 osób nie tylko 
siedzieć, ale i stać może. Po środku p o w o ­
z ó w  jest obszerny p rzech ó d , który się ciągnie 
w z d łu ż  wszystkich p o w o zó w  i łączy po obu 
końcach d rzw i znajdujące się. Wszystkie po­
w o zy  te  tak  dokładnie z sobą są spojone, iź 
bezpiecznie z jednego do drugiego przecho­
dzić m ożna, tak dalece, iź podróżni w  ciągu 
całćj drogi, tak  w ygodn ie , jakby w  krytej ga- 
leryi przechodzić się mogą. W  zimie posta­

rano się naw et o ogrzćwanie powozów, z któ­
rych każdy, mając 60 stóp długości, na dwóch 
czterma kołami zaopatrzonych osiach jest o- 
party.

T e s t a m e n t  m ł y n a r z a .  — W  pewnćj 
wiosce francuzkiej blizko miasteczka Meaux 
położonej, jest mały cmentarz, w  końcu któ­
rego młyn się znajduje. Młyn ten wzniesiono 
na mocy testamentu pewnego młynarza, który 
nabyw szy w  obwodzie cmentarza znaczny 
kaw ał gruntu i m łyn na nim wystawiwszy, 
umierając zapisał na utrzymanie tak młyna 
jak dozorcy, znaczną kw otę  i rozkazał, aby 
pod  tymże zwłoki jego pogrzebanemi były. 
Kównieź rozporządził, aby dochód z młyna 
na korzyść szkoły wiejskiej i wsparcie nieszczę­
śliwych był użytym , i dodał w  testamencie 
następujące s ło w a : • Proszę księdza proboszcza 
i Pana burmistrza z tego względu o przeba­
czenie. Spodziewam  się łoskot mego młyna 
słyszeć w  moim grobie i tym  sposobem naw et 
pod ziemią doznawać rozkoszy; a jeżeli łoskot 
ten  dojdzie moich uszu, przypominać mi bę­
dzie, źe ja, chociaż nieobecny, jednak dla 
moich bliźnich pożytecznym być nie przesta­
ję." Jak ksiądz proboszcz tak i burmistrz 
przychylili się zupełnie do prośby poczciwego 
m łynarza, a młyn t rw a  ciągle i dotychczas 
dla mieszkańców wiejskich pożytek niesie.

P o j e d y n e k  w D e o r g i i .  — Z Tyflisu w  
(leorgii pod dn. 5. Listopada donoszą: » W  na­
szym kraju odbył się nie daw no  pojedynek, 
którego okoliczności czasy rycćrskie na pamięć 
nam  przywodzą. M łody Xiązę kabardzki 
Szehendeli uw iódł córkę Pana Bojraki i nie 
w ziąw szy jej za małżonkę, zatrzymał w  sw ym  
domu. Ojciec dziew icy, chcący pomścić się 
hańby wyrządzonej swojej familii, jednej z 
najdawniejszych i najznakomitszych w  naszym 
kraju, rozkazał Meliskowi, najstarszemu sw e­
mu synowi, aby uwodziciela w yzw ał za to 
na pojedynek. Xiąźę przyjął w yzw anie ,  a d. 
25. W rześnia W południe, na równinie^Ar- 
stony, pomiędzy Derbentem a Biisnakiem, 
zjechali się dwaj spółzawodnicy, każdy z nich 
na tureckim bachmacie, otoczony dwunastu 
nukirami (masztalerzami), którzy podobnież 
byli na koniach i w  zupełnej zbroi, to jest: 
w  kołczugach z kirasami, naramiennicami 
i pancernemi rękawicami; na głowie mieli 
przyłbicę z pióropuszem, przy boku oręż, 
i w  lednym ręku swoich w ładzcow  chorą­
giew’, a w  drugim włócznię. Na chorągwi 
Xięcia odmalowany był złoty sokół w  zielo- 
nćm polu, a na chorągwi młodego Bojrakiego 
w  czerwonym  polu czarny odyruec, na 
rvm  się trzy srebrzyste gwiazdy wznosiły. 
Czterech s ta rców , obranych m obojej strony
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dla Wykonania  ó b r z ą d k u  s ę d z i ó w ,  s iedzących 
na  podnies ion em  mi e jsc u ,  ozna jmiło obu-  
d w o r a  śp ół z a W ó d n ik o m  w y r o k y  na m o c y  k tó­
rego  ten  z n ich ,  k tó ry  z siodła w y s a d z o n y m ,  
a lbo  k tór ego  orszak p o k o n a n y m ,  hib do u- 
cieczki p r z y m u s z o n y m  zostanie,  p r a w u  z w y ­
cięzcy ulegać będzie.  Po ogłoszeniu tego w y ­
roku  , z r ó w n e r n  zaufaniem obie s t rony  za­
częły toczyć  w a l k ę ,  która się coraz  z większą  
zaciętością w z m a g a ł a ;  nareszcie w a lc zący  po- 
skakiwal i  z koni  i zaczęli  nacierać jedni na 
drugich  pieszo,  gdy oto Meslik,  p o m im o  ze 
by ł  odniós ł  t rzy  rany ,  p rzez  r ó w n i e  w a le czn e  
jak o d w a ż n e  i niespodziane  natarcie zrzuci ł  z 
siodła Xiccia Sze hendel i  Zw yc ię z c a  żadnej  
innej  nie w ł o ż y ł  na  z w y c ię żoneg o  p o w i n n o ­
ści ,  jak tylko  t ę ,  aby  s ię -n iezwłocznie  z jego 
siostrą ożeni ł ,  co też Xiążę 27; tegoż samego 
miesiąca w  samej  rzeczy  uczynił .  — Gene ra ł -  
g u b e r n a t o r  Georgi i  przysłał  s u r o w ą  naganę 
dla tych  ws zys t k i ch ,  k tó rzy  w  tej w a lc e  u-  
dział mieli ,  ozna jmując  i m , iż z p o w o d u  tej 
czynności  ty lko 'd la  tego pr z e d  sąd ich nie p o ­
w o ł u j e ,  że w  tej w a l c e  nikt  ani nie poległ,  
ani też ciężkiej  rany  nie odniósł ."

C z a s o p r s a r s t  w  o w  R o s s y  i. (L i s t  do 
R e d a k to r a  d z ie n n ik a : jo u r n a l  des D ebats .)  — 
P r z e z  długi p rzec iąg  czasu cały n a u k o w y  ru c h  
p a ń s t w a  Rossyjskiego był  z g rom adz on y w  P e ­
t e r sbur gu  i Moskwie.  P r o w i n c y e  ograniczały 
się na czytaniu tego,  co im udz ie la ły  te d w i e  
s tol ice,  same nic nie wydając .  — Założenie  
U n i w e r s y t e t ó w ,  A k a d e m i j  i rozmai tych  in ­
s t y t u t ó w  W y c h o w a n ia  p u b l i c z n e g o , łącznie  
z  naturalnerri  r o z w i j a n i e m  się cy wi l izac j i ,  od  
n ie  w i e l u  lat z g ru n tu  zmieni ło ten  p o rz ą d e k  
rzeczy.  W  r. 1638 l iczono przesz ło  sto d z i e n ­
n i k ó w  lub pism czasow ych,  w y d a w a n y c h  po 
rośsy jsku ,  po  f rancuzku,* po n iemiecku ,  po 
pols ku ,  a n a w e t  w  języku  ł o t e w s k i m ,  w ł a ­
śc i w y m  n ie k tórym  n a d b rz e ż n y m  p r o w i n c y o m  
m o r z ą  Bałtyckiego.  — T a  liczba m oże  się, 
W ć P a n u  zdaje nie z by t  w i e l k ą ,  bo ją p o r ó ­
w n y w a s z  z ilością pi sm c z a s o w y c h  Pa ryzkich  
i z obszerną  rozległością pańs twaRossyjsk iego  j; 
ale t rzeba  także pol iczyć i t o ,  że w' Rossyi- 
każde  p ismo cz asow e  m a  s w o j ą  publiczność 
z a p e w n i o n ą ,  i daleko lepiej  u p o r z ą d k o w a n ą ,  
jeśli tak rzec  m o g ę ,  aniżeli w  jakimkolwiek-  
b ą d ź  i n n y m  kraju.  Cóżk ołw iekbą dź ,  g ł ó w n e  
p u n k ta ,  z k tó ryc h  ro zch o d zą  się te  pisma, są: 
Pe te rsburg ,  Mos kwa,  K i j ó w ,  Kazan,  Dorpa t ,  
J a r o s ł a w ,  Odessa ,  W i l n o ,  A rc ha nge l ,  W i -  
t epsk ,  W ł o d z i m i e r z ,  W o ł o g d a ,  Ż yt om ie rz ,  
W o r o n e ż ,  W i a t k a ,  G r o d n o ,  E k a te ry n o s ła w ,  
K aługa, K o s t r o m a ,  Mińsk ,  M i t t a w a ,  N o w o ­
g ród  , i t. d. T e miasta za tem mogą  być u w a ­
żane za ś r o d k o w e  pnnkta u m ysłow ego  ruchu

Rossyi.  — T o  rózwin ięc i e  się cżasopiśars twa  
jest  ca łkiem d z i e łe m R z ą d u ,  beź którego d o ­
łożenia  się, lub przyna jmnie j  przychylen ia /  
nic się nie ro zwi ja  w  tern pa ńs tw ie  : Dla' lego-- 
też charak te r  tych p i . m  różni  się od naszych 
co dz ie nn yc h ,  a zbliża się raczej do dz ienni ­
k ó w  u r z ę d o w y c h  i z b i o r ó w  umiejętnośc iom 
lub też l i t eraturze po św ię con yc h .  P o w i e m  
na iprzód  kilka s l o w  o dz iennikach ogłaszanych 
przez  R z ą d : ' Na jp ie rw sz e  miejsce należy im 
się z p o w o d u  starannośc i,  i po w a g i  z jaką śą- 
re dag ow ane .  T rz e b a  w ie d z i e ć ,  że w  istocie 
każde m in is te r s tw o ma s w ó j  d z ie n n ik , dzien­
nik p r ze znacz ony  dó ciągłego uwi adam iania  
publ iczności  o zm ia n ach ,  u lepszeniach ,  s ło ­
w e m  o w s z y ś t k i e m ,  co ma styczność  z każ­
dy m  w y d z ia łe m  administraeyi .  A że cena pre-  
nume racy jna  nie przenosi  30 f r an k ó w ,  a czę­
sto n a w e t  15/  R z ą d  przesta e tylko na śćisłem 
p o w e t o w a n i u  kosztów'  ogłoszenia ,  a każdy 
m oże  z ła twośc ią  mieć  taki z tych  dz ien nik ów ,  
k tó ry  go na jwięcć j  zajmuje.  O l o  są ich n a ­
z w y ,  na k tó ry ch  przes tanę  -wzmiance:  D z ien­
n ik Min is te rs twa  O ś w ie c e n ia ,  Dzienn ik  Mini ­
s te r s tw a  b p r a w  W e w n ę t r z n y c h , D z ien nik  
W o j s k o w y ,  Dziennik Rękodzielniczy,  Dz ie n­
n ik Kopaln i ,  Pamiętniki  łnźynieryi ,  Dziennik 
M e d y c y n y  w o j s k o w e j ,  Dziennik D r ó g  kom- 
m u n ik a c y jn y c h , Dziennik L e ś n i c t w a ,  Gaze ta  
H a n d l o w a ,  • Gaze ta  Roln icza ,  Gazeta Senatu.  
— Ze  wszys tk ic h  t ych  dz ienników,  na jw ię c e j  
in te r esu j ącym i na jznamieni t szym b e z -z a p rz e ­
czenia jest Dziennik  Minis te rs twa  Oświe cenia ;  
w y c h o d z i  on  co mies iąc i z a w ie ra  w y w o d y  

-odnoszące  się do p o s t ę p ó w ,  biegu i k ie runku 
oś wi ecen ia  publ icznego  w  kraju. Ogłasza on 
oprócz  rzeczy  u r z ę d o w y c h ,  a r tykuły  orygi­
nalne lub t łumaczone  w  pr zed m io ta ch  u m i e ­
jętności  i l i teratury,  j akoteź szczegóły o t o w a r  
r z y s t w a c h  uc zon ych ,  o zak ładach w y c h o w a ­
nia publ icznego  tak w  Rossyi ,  jako i za gr an i ­
cą. Na koni ec  zamieszcza krytykę  nowry c h  dzieł  
b ą d ź  Rossyjskieh,  bądź  też różnych ,  k r a j ó w  
europe jsk ich ,  k tóre  zasługują na  u w a g ę ;  w i a ­
domośc i  o po dr óżach  i o d k r y c i a c h ; s ł o w em ,  
wszys t k ie  n o w i n y  m o g ą c e n n te r e s o w a ć  śwdat 
uczony.  Professo rowie  "Uniwersytetu są głó- 
w n e m i  jego r edakt or am i ,  a w ie lk a  liczba kor - 
r e s p o n d e n t ó w  zagran icznych  zaw iad am ia  go  
o w szys tk iem co się odnos i  do reszty E u ro p y .  
T e n  d z i e n n i k , k t ó r e m u  ścisłą tylko o d d a m  
sp r a w ie d l i w o ś ć  umieszcza jąc go- na  czele  
w sz ys t k ic h  in n y ch ,  liczy kilka tysięcy czytel­
n ik ó w .  — Gaze ta  Pe t e r sbu rgska ,  w y d a w a n a  
przez  Cesarską  A kadem ią  Umie ję tnośc i ,  n ie : 
jest  w sz ak że  dla tego ,  jakby kto m ógł sądzić, 
dziennikiem  czysto naukow ym . W y ćh o d zf  
ona cod zien n ie, i obejmuje -wszystko, co jfst
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rzeczą  publicysty. -  'Inwait'd Ruski, jest także  
gazetą codzień  w ych od zącą ,  i ściąga się m ia n o ­
w ic i e  do w ojska . Na tern przestanę o d zien­
nikach r z ą d o w y c h ,  a teraz p o w i e m  kilka s l o w  
o  czasop isaćh  n ieza leżąeyćh  od Adm m istracyi.
  Dziennik c o d z ie n n y ,  najw ięcej  czytany  w
B o s s y i ,  jest P ó łn o c n a  P szc zo ła ,  w y d a w a n a  
p rze z  P P .  Grecza i Rułharyna: p ie r w s z y  zro ­
b i ł  sobie imię przez- ś w o j ę  gram atykę rossyj-  
sk ą ,  drugi p rzez  r o m a n se ,  z k tórych  n iektóre  
t łum aczone są. na język  francuzki. P o łn oćn a  
Pszczoła jest n a |p ie r w s z y m  dzienn ik iem  c o ­
d z ien n ym , który się ukazał W R ossy i.   ̂ D o  
jego nastania nie d a w a ła  się jeszcze uczuc p o ­
trzeba tak w ie lk ie j  szybk ości  og łoszeń . cn  
dziennik p rzed s taw ia  bardzo d ob rze  t o ,  co  
w e  JPrancyi r o z u m ie m y  p rzez dziennik  c o ­
dzienny. Daje o n  n o w i n y  p o lityczn e  i lite­
rack ie ,  tak k ra jow e jako i zagran iczne , r o z ­
b io ry  d zie ł n o w y c h ,  i, t. d. —  D o p e łn ie n ie  
n a u k o w e  In w al id a  R u sk ie g o ,  jest p ism o czy­
sto n a u k o w e ,  p o ś w ię c o n e  teatrom^ i krytyce  
w  ogólności .  — S p ó ł c z e s n y ,  za łożon y  pi zez  
p o e tę  P uszk ina ,  jest rodzajem  przeglądu w y -  
c h o d zą će g o  co  k w a r t a ł ; odznacza  się bardzo  
d o b r ze  pisanemi artykułam i i historyi litera­
tury  w  R ósśyh  —  S y n  O j c z y z n y ,  w y d a w a ­
n y  od  d w u d z ie s tu  p ięc iu  lat p rze z  P. Grecza,  
jest także p rzeg ląd em  w y c h o d z ą c y m  co m ie ­
siąc;  m ieśc i on artykuły  w  prozie  i w ie r sz u  
najznak om itszych  pisarzy-, artykuły t łu m a cz o ­
n e  lub w y ję te  z najlepszych  p r z e g lą d ó w  ( r e ­
vues ) francuzk ich  i angielskich, krytykę lite­
racką i po lityczną ,  i bardzo dobrze redago­
w a n ą  kronikę. —  B i b l i o t e k a  d o  c z y t a n i a ,  
w y d a w a n a  p o d łu g  takiegoż sam ego planu pr.  
P. S e n k o w sk ie g o ,  znakom itego  o r y e n ta h s tę , 
jest czasop isem  jed nym  z n a jw ię ce j  poszuki-  
w a n y c h  w  R ossy i i szczególniej odznacza się  
d ow cip n ą  redakcyą sw ojej  kroniki literackiej.  
—  G a z e t a  S z t u k ,  w y d a w a n a  p rzez Pana  
Kukolriika, autora w ie l u  cen ion ych  tragedyj, 
daje 48 arkuszy na rok ze  100 ryc in am i,  w y -  
kónanom i p rzez a rty stó w  francuzkich  i n ie ­
mieckich. — ______________  ( D o k  n )____

O B W I E S Z C Z E N I E .
W  następujących w  p o w ie c ie ,  M ogilniękim  

p o ło ż o n y c h  miejscach, m ianoyyięie;
1) w  O r c h o w ie ,
2 )  w  W y  m y s ło w ie ,
3 )  w  Ł ubczu ,
4 )  w  S tr z y ż e w ie  koście lnem ,  

i 5 )  w  Zazdrości,
■' 6 )  w  W ie lk im  G łęboczku,

7 )  w  Galczynku,
8 )  w  S k u barczew ie ,
9) w  C habskich  olędracfa,

10) w  Izdbach,
11) w  Olędracli  Łesznik,
12,) w  K rzekatow ie ,
13) w  N o w y c h  B r on iew icach ,
14) w  S en d ow k u ,

jest regulacya s to su n k ó w  dom inialnych  i w ł o ­
ściańskich, tudzież podzia ł w s p ó ln o ś c i ,  ablui-  
cya p astw iska , rob ocizny  i danin naturalnych  
w  biegu.

R ó w n ie ż  to czy  się abluicya w o ln e g o  p a­
stw isk a  w  k ró le w sk im  boru re w iru  Lubcza,  
p r z y  której gm in y ,  w i e ś  i o lędry L ubcz, w ie ś  
Zalesie i m łyn  Gostom bka z w a n y ,  interessują.

Podając to n iniejszem  do publicznej w ia d o ­
m o śc i ,  'wzyw ają się vrszyscy interessenci nie­
w ia d o m i ,  a szczegó ln ie  

ad  1. poprzedni p osiedzic ie łe  gosp odarstw  W 
O r c h o w ie  jeszcze n a  w ła sn o ść  njenada- 
nych :

A n d rz y  S y p n iew sk i ,
Jan Kuciński,
J ó z e f  Bednarek,
Augustin  W a le n t o w ic z ,
Stefan Kabaczynski,  

lub ich  su k c esso r o w ie ;  
ad  2. p oprzedni posiedziciełe gosp odarstw  na  

w ła s n o ś ć  jeszcze n ienadanych , w  W y -  
m y s l o w i e ;

Marcin D r e w itz ,
Jan Tesm a,
W d o w a  Raczyńska,  

lub su k c esso r o w ie  ich ;  
ad  14. o so b y ,  k tóreb y  excep cye  do gosp o­

darstw  c z y n s z o w y c h  w  S en d o w k u  p o ło ­
ż o n y c h ,  a w  posessyi  

P a w ła  Busse,
Fryderyka Busse,
B ogu m iła  Kosso,
Fryderyka Marquardta,
B ogum iła  Roentza,  
karczmarza Jana Ziehmke,  

się znajdujących, mieli, .
ażeby się z s w e m i  pretensyam i w  terminach
w  tej m ierze

I )  dla O r ch o w a ,
2; « W y m y s ło w a ,
3) « Lubcza , .
4 )  « S trzyżew a kościelnego,
5 )  « Zazdrości,
6 )  « w ie lk ieg o  Glemboczka,
7 )  « Gałczynka,
n a  d z i e ń  22.  M a r c a  r. h.
8) dla Skubarczewa,
9 )  « O lę d r ó w  Chabskich,

10)  « I z d b ó w ,
I I )  « O lę d r ó w  Lesznik ,
1 2 ) ,  « K rzekatow a,
13)  « JN o w y c h  Bronie>yie,
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14) dla Sendow ka,
15) « R ew iru  L ubcza,

n a  d z i e ń  23.  M a r c a  r. b. 
w yznaczonych , każdego razu przed  p o łu ­
dniem  od godziny 8. do 12. a po po łudn iu  od 
godziny 2. do 5. w  biórze podpisanej K om - 
missyi specyalnćj celem dopilnow ania p raw 1 
sw oich  zgłosili, przeciw nie bow iem  na zała-. 
tw io n y ch  interessach n aw e t w  razie jakow e­
go pokrzyw dzenia siebie zaprzestać będą w inni 
i źadnem i nadm ienieniarni późniejszem i, osoby 
zaś ad 1. i 2. w spom nione z źadnem i excep- 
cyam i na gospodarstw a w  O rch o w ie  i W y - 
m ysłow ie przez n ich p ierw ej posiadane, na­
dal słuchani być nie mogą.

T rzem eszno , dnia 7* Stycznia 1839.
K r ó l e w s k a  K o m m i s s y a  S p e c y a l n a  

p o w i a t u  M o g i l n i e  k i e g o .  _____
SWRZEDAZ K O N I E C Z N A.  

G ł ó w n y  5 ą d  Z i e m i a ń s k i  w  P o z n a n i u .
W y d z ia ł I.

D obra  szlacheckie W o y n o w o  w  pow ie­
cie B abim oskim , p rzez D yrekcyą Z iem stw a 
oszacow ane na 44,726 Tal. 24 sgr. 3 fen. w e ­
dle taxy m ogącej być przejrzanej w raz  z w y ­
kazem  hypotecznym  i w arunkam i w  Regi* 
s tra tu rze , m ają być

d n i a  6. C z e r w c a  1 8 3 9 . 
p rzed  południem  o godzinie lOtej w  miejscu 
zw ykłem  posiedzeń sądow ych  sprzedane.

N iew iadom i z poby tu  w ierzycie le , jako to :
1) sukcessorow ie G ottharda Leopolda Schu­

m acher, byłego D yrektora sp raw ied liw o­
ści w  C harlo ttenburgu ;

2) sukcessorow ie W ilh e lm in y  Filipiny B eaty 
H rabiny  U n ru h ;

3) E rn s t W ilh e lm  Seydel;
4) T obiasz H enryk Seydel;
5) Zofia K arolina B ecker;

6) ekonom Jan Jerzy Augustyn Schmidt;
7) buchhalte r A dolf A lexander C hryzokon  

Peschel; > r-
8) sukcessorów  Paulitza;
9) m ałoletni K aróla R oeh l, w ó jta ; 

zapozyw ają się na tak o w y  publicznie.
Poznań , dnia 20. L istopada 1838._________

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .
S ą d  Z i e m s k o  m i e j s k i  w  P o z n a n i u .

F o lw ark  w ieczy sto -d z ierżaw n y , do dzie­
rż aw cy  generalnego F erdynanda Pahrin  i m ał­
żonki jego H enriety z N astow  należący, w  w si 
S w arzendzu  pod Nr. 1. sy tu o w an y , oszaco­
w an y  na 5555 tal. 7 sgr. 2 len. w ed le  taxy 
mogącej być przejrzanej w ra z  z w ykazem  h y ­
potecznym  i w arunkam i w  R eg is tra tu rze , m a 
być d n i a  9. K w i e t n i a  1 8 3 9 . przed  p o łu ­
dniem  o godzinie 10tej w  m iejscu zw yk łćm  
posiedzeń sądow ych  sprzedany.

N iew iadom i z pobytu  sukcessorow ie zm ar­
łego kupca W ilhelm a Lange zapozyw ają się 
niniejszem  publicznie.

P oznań , dnia 12. W rześn ia  1838.

S PR Z E D A Ż  K O N IE C Z N A .
S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i  w  S z r e m i e .

N ieruchom ość w  holendrach  Brodnickich 
p od  N r. 1. po łożona, oszacow ana na  1391 tal 
15 sgr. w ed le  taxy m ogącej być prze/rzanj. 
w ra z  z w ykazem  hypotecznym  i w arunkam i 
w  R eg istratu rze, m a być

d n i a  4. M a r c a  1 8 3 9 . 
p rzed  południem  o godzinie l l t ć j  w  miejscu 
zw ykłćm  posiedzeń sądow ych sprzedane.

N iew iadom y z pobytu  w ierzyciel 
Maci Budzyń 

zapozyw a się niniejszćm  publicznie.
S zrem , dnia 27- L ipca 1838.

K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

W niedzielę dnia 3. Lutego 1839 r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od d. 25. 
31. Stycznia 1839.

aż do

N azw y kościo łów
przed południem. po południu.

urodziło się umarło ślub
chło­
pców.

dzie­
wcząt.

płci
męsk.

płci
żeńsk.

wzięło
par.

W  kościele katedralnym X. W , Multyszewski — 3 — 1 1 3
W  koś. farn. S.Maryi Magd. - Dz. Zejland — 1 2 — 2 1
S. W ojciecha . . . . - Mans. Duliński —• — 2 1 1 5
W  kościele Sw. Marcina - Prob, Kamieński — 5 2 2 2
Tamże dnia 9- Lutego 

Gmina niemiecko-katolicka 
w kościele pofianciszkańsk.

-  Dz. Zejland X. Prof. Prabucki 

- Prof. Bogedain
Dominikanów . . . . - Kapłan Scholtz — •— — — — —
W  klaszt. sióstr miłosierdzia - Prob. Dyniewicz — — — — — —
W^ ewangelickim S. Krzyża Superint, Fischer Pastor Friedrich 6 6 4 6 6
W  ewangelickim S. Piotra Rad.Kons. Diitschke — — — — — —
W  kościele garnizonowym NKazn. Dr. W alther | 1 i 5 1 —

---------------------------------- Ogółem . |  13 18 |  13 13 17


